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Cena numeru 10 groszy.
r

CENY O G Ł O SZ E Ń :
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 35 groszy, 
za tekstem 25 groszy. Ogłoszę* 
nia tabelaryczna 50 proe. a lwią* 
teczne 25 proe. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5 — 10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 zł.

Prenum erata w y­
nosi m iesięczn ie

zl. 1.50.
A dres redakcji i administracji i 

Piłsudskiego Nr. 8, telefon 4-97, 
telefon mieszk. redaktora: 6-92,

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

W y d a w c a :  H e le n a  M e n s io r s k a .— Red.: W ik to r  M o n s io rsk i .
^^^^Ig^^^dzm ^aotel^BriiłtolM eief^S^r^Grodiie^ulicriKościuzzki:

Z aw ie rc ie , u lica 3 m aja  Nr. 13.

l i i i  11 iii
BERLIN, 6. 7. Na rze­

czoznawców wojskowych 
aljanckich, którzy wspólnie 
z gen. von Paw elsem  ma­
ją dokemać sprawdzenia 
stanu zburzonych fortec 
wschodnich, powołani zo­
stali ze strony Francji mjr. 
Durand, a ze strony Belgji 
mjr. Fulin.

Po powrocie z podróży

inspekcyjnej spiszą oni 
wspólny protokuł w 2 ch 
egzemplarzach, z których 
jeden wręczony zostanie  
Konferencji ambasadorów, 
a drugi rządowi Rzeszy.

Termin rozpoczęcia po­
dróży, do któręj prasa nie 
została dopuszczona, utrzy­
many jest w tajemnicy.

Napady Słotilbelma na robotniMu pilskich.
KATOWICE, 6,7. Ze Ślą­

ska Opolskiego donoszą o 
nowych wypadkach teroru, 
dokonywanego na polakach 
przez Stahlhelm.

W okolicy Bytomia i Ror-

i i i  M
M O S K W A , 6.7. A g en c ja  uoji 

sow ieck ie j donosi, że d n ia  3 
lip ca  czerezw y czajk a  w p ad ła  
n a  tro p  3 szp iegów  terro rystów , 
k tó rzy  zam ierza li w y sad zać  w 
M oskw ie g m ach  czerezw yczaj­
ki.

N a czele tej szajki s ta ła  zn a ­
n a  m o n arch istk a  S acharczenko- 
iscbulz. P om ocnikam i jej by li 
dw aj zw olenn icy  g rupy Saw in- 
kow a, O b e rp u t, k tó ry  w F inlan- 
dji k ierow ał te rro ry s ty czn ą  służ­
b ą  w y w iad o w czą  i W ozneseń -

»ki. P o  n ieu d an y m  zam achu  
na g m ach  czerezw yczajk i sp i­
skow cy uciek li do sm oleńskiej 
gubern i, gdzie  zostali o toczen i 
p rzez  straże  czerezw yczajk i i 
zastrzelen i w czasie w ym iany  
s trza łów  k arab inow ych . P o d ­
czas w alki zostali rann i: p e ­
w ien rob o tn ik , g o sp o d arz  i 
cz łonek  m ilicji sow ieckiej. S zo ­
fer, w iozący  sp iskow ców , oraz 
jego  pGm ocnik zostali ciężko 
rann i za to, że w zbran ia li się 
w ieźć dale j tero rystów .

Mm MmaiiilHioitiia.
R Y G A , 6.7 „S iegodn ia” d o ­

nosi, że zastrzelony  p rzez ag en ­
tów  G. P. U . u czestn ik  spisku, 
k tó ry  m iał n a  celu  w y sad zen ie  
w  p o w ie trze  cen tra li G . P. U . 
w M oskw ie, O b erb u t, b y ł z n a ­
ny  ze sw ojej aw an tu rn icze j 
p rzeszłości. W łaśc iw e  jeg o  n a ­
zw isko  brzm i U pen is, jes t on  
z p o ch o d zen ia  ło ty szem , k tó ry  
w sp ó łp raco w a ł w ch a rak te rze  
a g en ta -p ro w o k a to ra  G. P . U .— 
O b e rp u t w sw oim  czasie  n a ­
leża ł do o rgan izacji S aw inkow a 
i p rzeb y w ał w W arszaw ie , sk ąd  
k ilk ak ro tn ie  u d aw ał się do R osji 
sow ieck ie j i tam  zd rad za ł ta ­
jem nice. Na sk u tek  jego zezn ań  
rozstrzelano  w M oskw ie, P e te r­
sburgu  i innych  m iastach  m n ó ­

stw o osób , na leżących  do  o r­
gan izacji p rzeciw bolszew ick ich . 
O b e rb u t og łosił n a s tęp n ie  w 
p rasie  rodzaj w spom nień, w 
k tó ry ch  z ca łym  cynizm em  
p rzy zn aw ał się do  sw ej pro- 
w o k a to rsk ie j działa lności. P rze ­
n iósłszy  się  n a  te ren  F in landji, 
O b e rb u t rozg łaszał, że  m a za ­
m iar opub lik o w ać dokum en ty , 
k om prom itu jące  w w ysokim  
stopn iu  m oskiew ską G . P. U. i 
p ro p o n o w ał red ak cjo m  n a d e s ła ­
n ie  odp o w ied n ich  m aterja łó w . 
G .P.U ., jak  m ów ił, o fiarow ało  
m u 125,000 rb . w  złocie  i 1000 
rubli pensji m iesięcznej, p o d  
w arunk iem  n i e p  u b  l i k o w a n i a  
ty ch  m aterja łów .

G) walce z handlem ź p p  toaarem
now e r o z p o r z ą d z e n i e  P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

WARSZAWA, 6. 7- Do
mirusterjum sprawiedliwo­
ści wpłynął już zaopinio­
wany przez radę prawniczą 
projekt rozporządzenia pre­
zydenta Rzeczypospolitej o 
karach za handel kobieta­

mi i dziećmi.
Projekt ten realizuje po­

stulaty konwencyj między­
narodowych w sprawie 
zwalczania handlu żywym  
towarem, rozszerza ochro­
nę prawną nawet poza gra­

nicę tych konwencyj, tu­
dzież zaostrza znacznie re ­
presje karne w porówna­

niu z obecnem  ustawodaw­
stwem .

Ujęcie groźnego bandyty.
W IL N O , 6.7. W ład ze  ś led ­

cze w W ilnie n a  m ocy o trzy ­
m anych  inform acji zarządziły  
o b ław ę , m ającą  na  ce lu  u jęcie 
g roźnego  b an d y ty  n ie jak ieg o  
K azim ierza Sakow icza, s k a z a ­
nego  w r. 1920 p rzez  sąd  d o ­
raźny  n a  k arę  śm ierci. S ak o ­
w icz i jego  to w arzy sze  doko­
nali sze regu  m ordów  i rab u n ­
ków

T o w arzy sze  S akow icza ska-

brrek pobito kilku polaków, 
pochodzących z tamtych 
okolic. W pobliżu Zabrza 
także pobito 2 polaków, 
Klyta z Rokietnicy i Glad 
nera Maksa z Miechowie.

Hoped M f t l  pod K o M a .
L W Ó W , 6.7. G ościńcem  m ię ­

dzy P aw iną a K ołom yją jechali 
w czoraj kupcy  D aw id  K am for, 
S am uel Szirrnann, H e rsz  H eiss, 
M oses B uchhalter, M ajer San- 
delm an, L ejba  K ajsz i w ięźli 
ze so b ą  w iększą go tó w k ę w 
w alizkach . W  pew nym  rnornen- 
ci*- r  lasu  k ilku o so b ­
ników . k tó rzy  zażądali o d d an ia  
im p ien iędzy . K upcy staw ili 
o p ó r, ro zp o czę ła  się fo rm aln a

Pisma donoszą^ że
— Prezydentem m. W arsza­

wy został wybrany inż. Zyg­
munt Słom iński.

— Posłem  sow ieckim  w  W ar­
szaw ie będzie m ianowany Sło- 
miannikow. bułgar z pochodze­
nia.

— Rada m inistrów francu­
skich postanow iła  zwrócić się  
do izby o kredyt 5 m iljonów  
franków na zapom ogę dla bu­
dow y aeroplanu, który ma o d ­
być podróż Paryż—N ow y Jork.

—  Na lotnisku m okotow- 
skiem  zdarzyła s ię  katastrofa 
sam olotow a. M ianowicie sam o­
lot, prow adzony przez p orucz­
nika pilota Paczew skiego z 1 
pułku lot. rozbił s ię  d oszczęt­
nie. Obserwator Szylin doznał 
złamania lewej nogi, por. Pa- 
czew ski w yszed ł bez szw anku.

— Król Ferdynand bułgarski 
napisał pamiętniki, zastrzegł 
so b ie  jednak og łoszen ie ich 
dopiero po śmierci.

— Belgijskie szlifiernie d ia­
m entów  wstrzym ały pracę, aby 
ułatwić zbyt zapasów  oszlifo ­
wanych djamentów. Skutkiem  
tego w Antwerpji 15.000 ludzi 
pozostanie bez pracy.

— W  okolicy O dessy szalała  
trąba powietrzna, która w yrzą­
dziła ogrom ne szkody. Na m o­
rzu rozbitych zosta ło  w iele  
żaglow ców , przyczem zginęło  
przeszło 20 osób. Na zakręcie 
jednej z ulic w ykoleił s ię  w óz  
tramwajowy, zapełniony ludźmi, 
którzy schronili s ię  przed bu­
rzą. Zabitych zosta ło  6 osób , 
10 było ciężko rannych, a 33 
lżej.

—  Z Konstantynopola d ono­
szą, że z okazji spodziew anych  
odw iedzin prezydenta Tureckiej 
Republiki ma być zm ieniona 
nazwa K onstantynopola na na­
zw ę v M ustafa Kemal".

— W edług opinji znaw cy za­
gadnień rolniczych, b. ministra 
G ościckiego, tegoroczne uro­
dzaje zapowiadają s ię  dość  
dobrze, chociaż deszcze wyrzą­
dzają szkody i opóźnią zbiory 
o 2 do 3 tygodni, a w ięc do 
końca lipca.

— W ylew  W ołgi przybrał bar­
dzo pow ażne rozmiary. Znacz­
ne przestrzenie nizinne zalane 
zostały przez w odę. Kilkana­
ście m ostów , m. in. most na 
na trakcie Rybińsk — Mołoga, 
zostały zerwane.

— Zakończony zosta ł strajk 
robotników  budow lanych w  
W arszaw ie. Zarówno robotnicy 
budow lani jak i malarze przy-

— Rząd projektuje w  jesieni 
sprow adzenie d® kraju b ib lio ­
teki polskiej w  Rapperswilu.

Omawiane jest sprow adzenie  
przy tej okazji do Polski serca  
K ościuszki z tern. że zostałoby  
ono, jako relikw ie narodow e, 
złożone w  W arszawie, naj­
prawdopodobniej w katedrze 
św . Jana.

—&W m ieście Tours w e Fran­
cji z niewiadom ych p ow odów  
w ybuchł nagle pożar w  pięknej 
willi, zam ieszkanej przez kapi­
tana Leloup wraz z rodziną.

Pożar zniszczył deszczętnie  
całą w illę, a kapitan Leloup, 
jego żona, dw oje dzieci, tudzież 
służąca, padli ofiarą płom ieni. 
Ciała ich znaleziono w stanie 
zupełnie zwęglonym .

" f — W  m iejscow ości W aljew  
w Jugosławji podczas zebrań 
w yborczego zabite zostały 4 
soby, a 50 odniosło  ciężs; 
lub lżejsze rany.

zan i jed n o cześn ie  z nim  n a  k a ­
rę  śm ierci zo sta li sw ego  czasu  
stracen i, S akow icz na to m iast 
zd o ła ł zm ylić czu jność  straży  
i zb ieg ł z w ięz ien ia  n a  A n to - 
k c lu , p o czem  p rzed o staw szy  
się n a  te ry to rju m  L itw y za ­
m ieszk a ł w  K ow nie . O b ecn ie  
w  zw iązku z licznym  zjazdem  
p ą tn ik ó w  p rz e d o s ta ł się do 
W iln a  w dn iu  1 b. m. Dziś zo ­
s ta ł u jęty .

— W  czasie walki byków  
Madrycie zabity zosta ł prz< 
byka matador Gawira,

— U aresztow anego w  P; 
ryżu żebraka znaleziono 17.CK 
franków, a ponadto duże sum 
w dolarach.

— W  czasie zgromadzeni 
oficerów' garnizonu w iedeński 
go, gdy zebrani zaintonowa  
„Pieśń pracy" 2 oficerów  d 
monstracyjnie nie podniosło  si 
z krzeseł. D oszło  do bójk 
obu oficerów silą  usunięt 
z sali.

Giełda.
w ałka, p ad ło  k ilk a  strza łów , w 
rezu ltac ie  D aw id  K am for zo­
s ta ł zab ity , a  3-ch in n y ch  k u p ­
ców  zo sta ło  rannych . —  P o zo ­
stali zd o ła li uciec  z p ien iędzm i. 
B andytów  sp łoszy ły  n ad jeż d ża ­
jące  fury, P o lic ja  w szczęła  n a ­
ty ch m iast d o ch o d zen ie  i u s ta ­
l i ł , ż e  b an h y c i n azy w sją  siV 
W ład y sław  M arkus \ Bazyli 
P csk ó rn ick i. D o tychczas nie 
zd o łan o  ich  u jąć .

W arszaw a, 6
N o to w an ia  u rzędow e:

W arszaw a doi. 8 .9 F/t 
N ow y-Jork 8.93 
L ondvn  43.44 
Paryż 35.04 
W ied e ń  128.88 
P rag a  26.50V,
W ło ch y  4 9 .2 0 -4 9 .0 5
TZ'-aiCR r  * i 72 30

Doi. W ar pry w. ob. 8.92ł/t 
T e n d e n c ja  d la  W ło ch  słab 

sza reszty  u trzy m an a.

jęli 25 procent podw yżki płac. 
Malarze w znow ią pracę 6 b. m., 
robotnicy budowlani przystą­
pili już do pracy.

Akcje.
W arszaw a, 6.7

136,5

Bank Dy .kontow y 130,00 
Bank H andlowy 6,70 
Bank PoUki 138.00 — J 35,25 
Bank Zw. S. Z. 76.50 
C zę.tocico 2,65 
Cukier 4,15 — 4,05 
W ęgiel 85.50 — 89,00 — 86,00 
Nobel 51.50 — 50,00 
Cegielski 37,00— 37.50 — 37,00 
Lilpop 24,40 — 25,00 — 24,50 
Modrzejów 8,00 — 7,80 
Ostrowieckie 70,00 
Norblin 160,00 
Rudzki 2,15 — 2,20 — 2,08 
Starachowice 51,00 — 52,00 — 51,00 
Zawiercie 32,25 — 32,50 — 31,75 
Żyrardów 16,75 — 16,00 
Borkowski 3.10

T endencja mocna.

Giełda zbożowa.
P o zn ań  6.7

Ż y to  4 9 .2 5 -5 0 .2 5  
P szen ica  50.25— 53.25.
Jęczm ień  46.00 — 48 00 
O w ies 40.50—41.50 
O sp a  p sze n n a  27.00 
O sp a  ży tn ia  31.00 — 32.00 
M ąka ży tn ia 70 proc. 72.00 
M ąka ży tn ia  65 proc. 73.50 
M. p szen n a  65 proc. 77.75 80.75 
W y k a 32.00 — 34.00 
P e lu szk a  31.00 — 33.00 
L u b in  żó łty  23.50— 25.00 
L u b in  n ieb iesk i 22.50—24.00

T e n d e n c ja  n a  ży to  m ocna, 
d la  re sz ty  spokojna.

Ogłaszajcie się 
w 

„Expresie Zagłębia*'.



mii! l iu s l i i i i  piilaimUi.
Dzięki mądrej i przewi- 
jącej polityce finansowej 
ecnego rządu a zwła- 
cza dzięki rozumnie sto- 
wanej oszczędności — 
szczycić się może skarb 
acznemi nadwyżkami bud 
towemi, które w obecnej 
wiii osiągnęły sumę zwyż 
0 miljonów złotych. Nad- 

yżki te — jak to z do- 
iadczeń czynników rzą- 
wych wiadomo —  mają 
ć przeznaczone na pod- 

iesienie obniżonych przez 
przednie rządy pensji u 
ędniczych, a ponadto na 
ne, nie cierpiące zwłoki 

otrzeby państwowe.
Jest rzeczą jasną, że 

ropozycje co do zużycia 
ad  w y ż e k  budżetowych, 
inny wyjść od rządu i 
ie dlatego bynajmniej, że 
zięki jego zapobiegliwości 
zyskane one zostały, ale 
oprostu dlatego, że jest 

w pierwszym rzędzie 
prawnieniem przysługują- 
em władzy wykonawczej, 
tórej jeżeli się jej obalić 
ie chce, lub nie może, 
ozostawić nisleży zupełną 
wobodę użycia uzyskanych 
rzez nią nadwyżek wzgl. 
zekać na stosow ne pro- 
ozycje z jej strony. Taki 
sus przyjął się w wiel- 
ich demokracjach Zacho- 
u i parlamenty tych kra- 
ów  ściśle ten zwyczaj ob- 
erwują. Nasz sejm, który 
ubi bardzo wydatnie ko­
zy stać (n ie zawsze szczę- 
liwie) z przyznanego mu 
.» konstytucji prawa inicja- 
ywy, postanowił rozparce- 
ować uzyskane z trudem  
adwyżki na rozmaite ko- 
zystne z partyjnego pun- 
tu widzenia cele. Reaiiza- 
ja tych zamysłów ma we- 
ług  chytrych planów par- 
yjnych głowaczy przyczy­

nić się do odzyskania nie- 
powrotnie —  zdawałoby się 
— utraconej popularności 
wśród szerokich m as. To 
też wnioski (nawet nagle) 
z projektami zużycia nad­
wyżek sypią się, jak z rę­
kawa; każda partja zdązyła 
już wypracować odpowie* 
dni projekt który ma na­
wet zapewnioną większość,

Wkrótce

O G N IA

co w tych warunkach jest 
zupełnie zrozumiałe. Jak 
widzimy istnieją sytuacje, 
w których partje nawet 
najbardziej przeciwstawne 
potrafią wobec pełnego ko­
ryta współdziałać w pełnej 
Zgodzie i harm onji— może 
dlatego właśnie, że jest 
ono dla nich niedostępne.

Inaczej sobie chyba nie

K om isja  ligi narodów  dla 
sp raw  kom unikacji  i tranzy tu  
opub likow ała  m em orja ł  kom i­
te tu  e k sp e r tó w  w spraw ie  
osuszen ia  bagien  Polesi*, o d ­
dany  do dyspozycji rządu  po l­
skiego.

M em orja ł  rozpoczyna  się o- 
gólnym op isem  geograficznym  
tego  rozległego tery  tor jum. P o ­
wierzchnię polskiej części k o ­
lesia ob licza ją  ekspe rc i  n a  
4,227 800 hektarów , a łącznie  z 
sąsiedniem i te ren am i o p o d o ­
bnym  ch a rak te rze  fizjograficz­
nym  n a  6 m iljonów  hek ta rów , 
czyli 60.000 km. k w a d ra to ­
wych.

N a tym  og ro m n y m  obszarze  
(rów nym  połow ie b. K ongre  
sówki) m ieszka 1,700 000 ludzi, 
z  czego n a  właściwe P o les ie  
p rz y p a d a  ty lko 880.000. A  
w ięc  gęstość za ludnien ia  w y n o ­
si za ledw ie 21 głów n a  k ilo­
m etr .  W y zy sk an ie  ziemi p rz ed ­
staw ia się następująco: 
u p ra w n e  —  27 p rocen t,  łą s i  i 
pas tw iska  p rzew ażn ie  bagniste 
— 20, lasy również p rz ew aż ­
nie bagn is te  — 32 i  wreszcie 
n ieużytk i — 21 p rocen t .  P o ­
w ierzchnia bag ien  w ynosi o g ó ­
łem  1,676.000 hektarów .

G łó w n ą  p rzy czy n ą  zabagnie- 
n ia  Polesia  jes t  zby t m ały  
sp ad e k  w ód. Np. sp ad e k  Ja- 
s io łdy w ynosi za ledw ie  80 m i­
lim etrów  n a  kilometr.

E k sp e rc i  w spom inają  o d a w ­
nych  p ró b ach  osuszan ia  Po 
lesia. Już za czasów  królowej

R o zp raw a  przeciw  jen. Ż y ­
m iersk iem u i pułk. M ączew - 
skiemu, rozpoczę ła  się we w to ­
re k  o godz. 10.15 rano . P rze ­
w odn iczący  jen. Bronisław
Sikorski, o sk arża  p ro k u ra to r
pułk . Rum iński, jen. Ż y m ie r ­
skiego b ron i adw . dr, Szurlej, 
pu łk . M ączew skiego  adw. W y ­
rostek .

P rzew o d n iczący  p rzy s tęp u je  
do sp raw d zen ia  persona ljów  
oskarżonych .

Jen. Ż ym iersk i oświadcza:
„N azyw am  się M ichał Ż y m ie r ­
ski, u rodz iłem  się w K ra k o ­
wie w r. 1890, w yznan ia  k a ­
tolickiego, k aw ale r ,  zaw odow y  
oficer, ukończy łem  8 klas g im ­
nazja lnych, 4 k u rsa  un iw ersy ­
teckie, s tu d ja  praw nicze , stu-

można wytłumaczyć tego 
niezwykłego zjawiska zgod­
nej współpracy tak trudnej 
do osiągnięcia w zwykłych 
warunkach.

Jesteśm y pewni, że rząd 
posiada dostateczną siłę, 
by się bez trudu przeciw­
stawić tej zjednoczonej 
ofensywie, zmierzającej do 
odzyskania za rządowe pie­
niądze utraconej popular­
ności.

Bony zaczę to  d ren o w ać  kraj. 
W i 8-tym w ieku  za S tan is ła ­
w a  A u g u s ta  zbudow ano  „K a 
n a ł  K rólew ski".  R ząd  rosyjski 
k a r e ł  zb u d o w ać  trochę  k a n a ­
łów, ale p rzew ażnie  w e 
w schodnie j  części Polesia. 
W szys tk ie  w yda tk i op łaca ły  
się sowicie, bo  zw iększała  się 
w yda jność  pastw isk , p o lep sza ­
ła się jakość  d rzew * i t. p.

Dalej op isu ją  eksperc i s p o ­
soby, jak ich  na leża łoby  użyć 
ce lem  osuszenia jak  n a jw ię ­
kszej części Polesia. P o d k re ­
ślają, że p raca  musi być  p ro ­
w ad zo n ą  p lanow o, by w o d a  
usun ię ta  z pew nych  te ren ó w  
nie za lew ała  innych.

N ajbardz ie j  p oży tecznem  by­
łoby  zw iększenie  sp a d k u  P ry ­
pec i n a  całe j jej p rzestrzeni.  
M ażnaby  to  os iągnąć  p rzez  o- 
bniżenie poziom u D niep ru  u 
ujścia P rypec i,  a w ięc  n a  tery- 
to rjum  rosyjskiem , lub przez  
w yrów nan ie  b iegu  i p o g łęb ie ­
nie k o ry ta  P rypeci m iędzy  P iń ­
sk iem  a gran icą  rosyjską. P r a ­
ca byłaby u ła tw iona, gdyby 
się udało  sk ierow ać część 
w ód, w p ły w a jący ch  obecnie  
do  Prypeci,  do  Bugu przez  o d ­
p o w ied n ie  rozm ieszczen ie  tam  
i kana łów  w kilku miejscach,

O gólne  koszta tych  robót 
w ynosiłyby  w e d łu g  po b ieżnych  
obliczeń  421 m iljonów złotych. 
Z d re n o w a n ie  1 i pó ł miljona 
h ek ta ró w  kosz tow ałoby  225 
m iljonów złotych, k an a ł  B ug— 
D n iep r  40 m iljonów i t. p.

dja hand low e , szko łę  oficerską 
p rzed  w o jną  i szkołę w yższą 
w o jen n ą  po  wojnie. W r. 1910 
w stąp i łem  do d rużyn  s trze lec ­
kich".

Osk. pułk. M ączew sk i  o św iad ­
czył: „U rodziłem  się w M ędrze- 
wie, w M ałopo lsce  w r. 1895, 
je s tem  w yznan ia  katolickiego, 
u k o ń czy łem  gim nazjum  k la ­
syczne, szkołę  n au k  politycz­
n ych  i wyższą szko łę  h a n d lo ­
w ą  w W arszaw ie .  W  r. 1914 
w stąp iłem  do  Legjonów , a je­
szcze w r. 1910 do drużyn  
strzeleckich*.

N astępn ie  p rzew odn iczący  
p rzys tąp ił  do  zap rzys iężen ia  
asesorów , p o cz em  udzie la  g ło ­
su prokuratorow i. P rokura to r  
wnosi o za rządzen ie  tajności 
rozpraw y, przy  ew e n tu a la e m  
ro zp o zn aw an iu  kwestii „M obu" 
w spraw ie  w yrobu  m asek  i n a ­
dania  pew nych  o d z n sc z e ń  z a ­
gran icznych  jen. Żym iersk iem u.

Jen. Ż ym iersk i i ob rońca  je­
go acW, S iu r le j  sp rzeciw iają  się 
tem u  wnioskowi. S ąd  odroczy ł 
w ydan ie  decyzji w tej spraw ie, 
aż  do rozpoczęcia  p o s tę p o w a ­
nia dow odow ego.

P rze d  odczy tan iem  ak tu  o- 
skarśenia , p ro kura to r  zaznacza, 
że w niniejszej sp raw ie  zaszedł 
p rzy k ry  incyden t,  m ianowicie 
p rz ed  opub likow aniem  ak tu

oskarżen ia  na  rozpraw ie , p e w ­
n e  pism a p o d a ły  go w dok ład- 
n em  streszczeniu . Jest to  p rz e ­
s tęp s tw o  karne. W o b e c  tego  
p ro k u ra to r  prosi p rz ew o d n icz ą ­
cego o us tosunkow anie  się  d o  
tej kwestji.

P rzew odniczący  zw raca  3ię do 
obecnych  n a  sali p rz ed s taw i­
cieli odpow iedn ich  pism, s tw ie r­
dzając, że p rzed w czesn e  og ło ­
szenie ak tu  oskarżen ia ,  jes t  
p rzes tęp s tw em , p rzew id z ian em  
w art. 264 wojsk. k. k., w ra ­
zie p o w tó rzen ia  się tych incy- 
dentów , p rzew odn iczący  za zn a ­
cza, że będzie zm uszony  jąć 
się energ iczn ie jszych  środków. 
O  godz. 10.40 p ro k u ra to r  p o ­
czął odczy tyw ać  ak t  o sk a rże ­
nia, k tóry  w  sk rócen iu  p o d a ­
liśmy wczoraj.

A k t  tera jest za razem  cięż- 
k iem  o skarżen iem  całe j g o sp o ­
dark i p rzed m ajo w ej m inister- 
jum  sp raw  w ojskow ych .

P ien iądze ,  w y c isk an e  z lu d ­
ności, ro z k rad a n o  w han iebny  
sposób  całem i le tsm i. B u d o w a­
no za nie fabryki, z a k ła d an o  
banki, a udział w tej m anipu-

Polic ja  s tan is ław ow ska  za 
a la rm ow ana  zos ta ła  w y p ad k iem  
zag ad k o w eg o  zniknięci* ucze 
nicy 6 te j klasy gim nazjum , 1 
reny Cześiikówny. Ś ledztw o u- 
staliło, że C ześ lików nę łączyły  
bliższe stosunki z n iejakim  
Ju ljanem  K rzeczunow iczcm , 
podającym  się za właściciela 
dóbr  w e W schodnie j  M ałopol- 
sce, a b ęd ący m  w istocie zw y­
k łym  czeladnikiem  k raw ieck im .

P o  rozdan iu  św iadectw  w 
gim nazjum , C ześ l ików na uda ła  
się n a  dw orzec ,  gdyż n a  w a ­
k ac je  m ia ła  w yjechać  do ro-

Wczorajszy dzień zapisał 
się krwawo w kronice łódzkiej. 
Niemal jednocześnie rozegrały 
się tu na tle zatargów miło­
snych

d w ie  krwaw® tragad je,
Mieszkający przy ul. Obywa­

telskiej nr. 41, 21-letni robot­
nik Jan Lewkowicz przed ro ­
kiem jeszcze zakochał się w 
17-letniej urodziwej Julji Ziem­
kiewicz, mieszkającej w tym 
samym domu na 2 piętrze.

Lewkowicz od dłuższego cza 
su składał sobie pieniądze na 
ślub z ukochaną.

Wczoraj zwrócił się wreszcie 
do rodziców itjulji z prośbą o 
jej rękę. Rodzice jednak 

s ta n o w czo  od m ów ili, 
oświadczając, że musi ona cze­
kać swej kolei. Najpierw mu­
szą wyjść zamąż starsze jej 
siostry.

Zrozpaczony Lewkowicz po­
stanowił wówczas rozstać się 
ze światem.

Po południu przyszła do mie­
szkania Lewkowicza jego na­
rzeczona, by się z nim rozmó­
wić.

Gdy w toku rozmowy Lew­
kowicz oświadczył jej, że chce 
popełnić samobójstwo, ^dziew­
czyna wyraziła gotowość 

umsrxeć x n im  r a z e m .
Po dłuższem sam na sam, 

Lewkowicz ustawił ją pod ścia 
ną, sięgnął po rewolwer i dał 
do niej

kilka s tr z a łó w  w  g ło w ę .
Ziemkiewiczówna padła tru­

pem na miejscu, zalewając się 
Krwią

lacji b ra ł  udzia ł  pose ł enpe- 
row ski P op ie l ,  k tó ry  w jednym  
tylko 1925 r. „zarobił"  około  
100 tys. zł. na d o s taw ach  dla 
w ojska.

N iestety  p o se ł  P o p ie l  n ie  
s iedzi d o tą d  w krym inale...

P roces  ten, p o d o b n y  do p ro ­
cesu Bartoszew icza , ods łan ia  
w całej ohydzie  rany, toczące  
organizm  p ań s tw a  od  chwili 
og łoszenia  n iepodległości.

Co srszl oskarżonym?
Jen. Ż y m ierk i  o sk arżo n y  je s t  

o działanie  na  szkodę  p o w ie ­
rzonego  m u m ienia  s k a r b o w e ­
go z art. 5 i 78 kod. k a m .

Jen. Ż ym iersk iem u  grozi od  
4  —  8 lat ciężkiego więzienia  
z w yda len iem  z wojska i p o z ­
baw ien iem  o rd e ró w . Co się 
ty czy  pu łk .  M ączyńsk iego ,  to 
za p rzek ro czen ie  w ładzy  w 
chęci zysku, grozi o sk a rżo n e ­
m u od roku  do 6 la t w ięzienia.

O d c zy tan ie  ak tu  o skarżen ia  
trw ało  z 20 m inutow ą p rzerw ą  
do godz. 3 ej min. 15 popoł.,  
p o czem  p rzew odn iczący  jen. 
Sikorski zam k n ą ł  p os iedzen ie .

dżiny w  N adw orne j  Miał jej 
tow arzyszyć  am an t,  p ra g n ący  
rzekom o p rzeds taw ić  się r o ­
dzinie. O d  tej chwili ś lad  Cze- 
ś l ików ny  zaginą ł i od  2 doi 
bezsk u teczn ie  poszuku je  jej 
policja.

P ie rw sze  d o ch o d z en ia  p o li­
cy jne  w sk az u ją  n a  to, że rz e ­
komy K rzeczuno  wicz jest c z ło n ­
k iem  szeroko  rozgałęz ione j 
szajki h an d la rzy  żyw ym  to w a ­
rem , którzy m a ją  cen tra lę  w 
Ł odz i ,  a o p e ru ją  na te ren ie  
W sch o d n ie j  M ałopolski, szcze­
gólnie n a  P o k u c iu .

Zabójca skierował następnie 
lufę rewolweru do siebie i 
dwoma strzałami

w  g ło w ę  i serc®  
położył kres swemu życiu.

Następnie potworna scena 
rozegrała się w mieszkaniu 
44 letniego robotnika Antoniego 
Cieślaka przy ul. Pięknej 63.

Cieślak, powodowanylzazdro- 
ścią, wszczął ze znacznie młod­
szą swą żoną sprzeczkę w cza­
sie której rzucił się na nią 

z  s iek ie rą  w  ręku.
W obronie matki stanęła 

7-letnia ich córeczka, Natalia. 
Dzięki temu matce udało się 
wyrwać z rąk szaleńca siekierę 
i umknąć z domu.

Wówczas Cieślak w przystę­
pie szału chwycił żelazko do 
prasowania i rzucił się z niem 
na swoje dziecko. Wyzuty z 
uczuć ludzkich zadał dziecku

15 ran w  g ło w ę .
Oczywiście dziewczyna sko­

nała wśród potwornych mę- 
czarni.

Wyrodnego ojca, który usi­
łował następnie

pod erżnąć s o b ie  gard ło ,
zakuto w kajdany i pod eskor­
tą policji odstawiono do wię­
zienia.

Tłum robotników usiłował 
zlin czow ać z a b ó l c ę ,

Policji z trudem udało się 
rozpędzić wzburzoną publicz­
ność. 

Nieszczęśliwa matka na wia­
domość o strasznej śmierci có­
reczki dostała obłędu.

Zakład RzeźblarsKa-Kimlsnl^rski i Mm/g
m g n r U ? M R M R  v  Mirewie Gira. na Redenlsfi'. riCnfnAai m i m .  w eta m

W y k o n y w a: P om nik i, F igury , G robow ce, toczak i do  o strzen ia  n a rzę
dzi, tab lice  m arm urow e, b la ty  um yw aln iow e i k on tuarow e.

D zia ł b e to n o w y : R ury  kanalizacy jne, kręgi a tu d z ien n e , sto p n ia  m o-
zajkow e, p ły ty  tro tu a ro w e , posadzk i i a łu p y  og ro d zen io w e  i w sze lk ie  ro ­
b o ty  b u d o w lan a  w ch o d zące  w  zakres p o w y ż .zy . W ykonan ie  so lidne. 
C eny  p rz y stęp n e  a n a w e t ra tam i.

ini i  mii mm kim Pali
Koszta wyniosłyby 4 2 i miljonów złotych.

Prates p a e c l len. Żymierskiemu.

Uczeniu ofiara tetllias iwm t o s i m

Krwawy dzień w ŁodzL
Narzeczony położył trupem  ukochaną i sam pozbawił się 

życia. —  Zwyrodniały ojciec zabił żelazkiem 7-letnią
córeczkę.



M  konsekuentli, czy „ r t u t e f .
Zbiórka „na pom nik S łow ack iego" .

O d  dni kilku w S osnow cu 
b ok  cukierni w arszaw skie j  

p rzy jezdna p a ra  sp rzed a je  że- 
ony z p o d o b izn ą  J. S łowa- 
.kiego po 1 zł., o św iadczając  
•upującym, że to „n a  po m n ik  

f-iłowackiego".
P om ija jąc  już okoliczność, że 

do tychczas  n k t  nie pro jekto- 
• yał w znoszen ia  po m n ik a  Wie- 

zczowi, chcem y zw rócić uw a- 
;ę rainisterjum na coś, czego 

j ny tu zrozum ieć nie m ożem y.
W  W arszaw ie  w zb iórkach  

h l iczn y ch  brali udziel z a w o d o ­
wi kw esto rze  i kwestark i,  wy 
kconywując tę  czynność za 
L ew n e  w ynagrodzen ie ,  docho- 
jilzące n ieraz do 50 proc. ze- 
|  >ranej sumy.

T e m u  zaw o d o w em u  kwesto* 
Rwaniu w ład ze  po łoży ły  kres, 
ogłaszając w pras ie  k o m u n i­

ka t ,  że osoby, k tóre się będą  
[crudnić zaw odow o kw estą  na  
-ele dobroczynne, czy społecz- 
se, b ęd ę  ścigane, k a ran e  i coś 
fam jeszcze.

A  jed n ak  zaczyna  się robić 
yyjątki.

m. Sosnowca?
B udżet m ias ta  S o sn o w ca  u- 

hw ałony  przez radę  w docho- 
'aćn zw ycza jnych  na sum ę 

1 806.556 zł. 40 gr. w docho- 
ach  nadzw yczajnych  5.137.822 

j*ł. w  w y d a tk a ch  zw yczajnych  
.8%  556 zł 40 gr. i w  w ydat- 
ach nadzw yczajnych  5.137.822 
ł. zosta ł  p rzez  p. w ojew odę 
atw ierdzony z n as tępu jącem i 
m ia n a m i:
Z u p e łn ie  sk reślono  dochód  

!ń o p ła t  na  u trzym an ie  d róg  w 
iwocie 170.000 zł., z d o p ła t  na 
m dow ę dróg  w kw ocie  100.000 
:ł. i z o p ła t  na  b u d o w ę  dróg
v k l o c i e  120 009 zł.

O bn iżono  dochód  z o p ła t  od 
rocznic ko le jow ych  do wyso- 
tości 1000 zł.

W o b e c  obn iżen ia  dochodów  
100 tys. z ło tych  w d ochodach  

zw ycza jnych  i o 220 tysięcy zł. 
dochodach  nadzw yczajnych  

on iecznem  s ię  s taje obniżenie  
y d a tk ó w  budże tow ych , a mia- 

owicie:
U trzym anie  w b u d żec ie  k rę ­
tu  n a  uposażen ie  sek re tarza  

ad y  miejskiej i n a  dodatk i 
la p re zy d en ta  i w ice-prezy- 
en ta  uza leżn ia  się o d  decyzji 

ininisterjum sp raw  w ew nętrz-  
ych n a  odw ołan ie  m agis tra tu  
ińosione w tej sp raw ie .  
O bn iżo n o  k re d y t  n a  u trzy- 
anie p racow ników  icancela* 

y jnych ra d y  miejskiej o 804 
ł. 48 gr.

O bn iżo n o  k red y t  na  u posa­
żenie cz łonków  za rządu  miej- 

kiego o zł. 1232 gr. 16 do 
a tk u  w  w ysokości 15 proc. 
la ław n ika  decernen ta .  
S k reś lono  k red y t  3.865 zł.

n a  op łacenie  wpisów za dzieci 
p raco w n ik ó w  kom unalnych.

O bn iżo n o  k redy t na  u p o sa ­
ż e n ie  personelu  b iurow ego 
jprzez sk reślen ie  k w o ty  7.847
zł. 31 gr. p rzeznaczone j  n a  d o ­
datek w yrów naw czy  [dla p ra ­
co w n ik ó w  m agis tra tu .

O b n iżo n o  k redy t na  p re n u ­
meratę pism do w ysokości
1.630 zł.

S kreś lono  k redy t w kw ocie 
f.500 zł na  op łacen ie  kąpieli 
dzieci szko lnych  w łaźn i  miej- 
kiej.

: W staw io n o  k redyt w kwo- 
;ie 159. i 70 zł. na  sp ła tę  pierw- 
izej ra ty  pożyczki, zaciągniętej 
w 1926 r. w w ysokości 477 500 
1. na  za trudn ien ie  bezrobot-  
lych z term inem  zw rotu  w 3 ch

ra tach ,  począw szy  o d  1 m aja
1927 r.

W staw io n o  k redy t  w  k w o ­
cie 127 500 zł. na  sp ła tę  p o ­
życzki, zaciągn ię te j  z k redy tów  
m inisterjum  robó t publ. n a  z a ­
tru d n ien ie  bezrobo tnych .

Skreś lono  k red y t  w kwocie 
360 zł. na  w y n ag ro d zen ie  s e ­
kre ta rza  rady  szkolnej za p ra ­
ce pozab iu row e i k re d y tu  w 
kw ocie  600 zł. n a  zw rot k o sz ­
tów  podróży  cz łonków  ra d y  
szkolnej.

O bn iżono  k re d y t  na  zakup 
rekw izy tów  dla tea trów  do  w y ­
sokości 3.000 zł.

S k reś lono  3300 zł. na  w y ­
nag rodzen ie  za  zas tęps tw a
po d czas  urlopów .

O bniżono  k re d y t  w kw ocie  
1.930 zł. c a  op łacen ie  w pisów  
szkolnych.

O b n iżo n o ” koszty  op a łu  do
1.972 zł 

O bn iżo n o  w e w szystkich
dzia łach  b u d że tu  zw ycza jnego  
k re d y ty  n a  w y d a tk i  n iep rzew i­
dziane, do  wysokości m ak sy ­
m alnej 0,5 prac. w y d a tk ó w  d a ­
nego działu.

W p ły w  ze  sk ładk i na  koszty 
leczenie, w kw ocie  50.000 zł. 
uza leżn ia  się od  za tw ie rdzen ia  
p rzez  m inis ter jum  sp raw  w e ­
w n ę trzn y ch  uchw ały  o p o b o ­
rze tej sk ładki.

P on iew aż skreślenia d o ch o ­
dów  budże tu  zw yczajnego  wy- 
a s s z ą  kw otę  zł. 184.000, a w y­
żej wyliczone sk reślen ia  w y­
datków  w ynoszą  ty lko  k w otę  
zł. 52.702 gr. 45, przy jedno- 
czesnem  w stawieniu  w  w y d a t­
kach  now ych  k red y tó w  w w y­
sokości 286.670 zł. n a  sp ła tę  
ra t pożyczki, zaciągnięte j  na 
w a lkę  z bezrobociem , ce lem  
w ięc w yrów nania  n iedoboru  
b u d ż e t u  zw yczajnego  zł. 
417.967 n iezbędnem  się staje: 

Skreślenie  20.000 zł. n a  sub- 
•yd jum  dla  s tow arzyszenia  do ­
m u Iudowegj* w D ąbrow ie  
Górniczej.

W y jed n an ie  w m inister um 
s ia rb u ,  robót publicznych i 
sp raw  w ew nętrznych  odrocze­
n ia  lub roz łożenia n a  mniejsze 
ra ty  spłaty pożyczki, zac ią ­
gniętej n a  w alkę  z bezrobo 
ciem, oraz p o d d an ie  rewizji 
w szystkich w y d a tk ó w  budżetu  
zw yczajnego, at... ująć w e w szy­
stkich ści-tą  oszczędność, 
z m ie r r i  - j o  w  równania w y­

Bo przecież  jes t  rzeczą  j a ­
sną, że ci pańs tw o , sp rzed a ją ­
cy że tony  „na  pom nik  S ło w a­
ckiego" w Sosnow cu , jako 
przyjezdni, m u szą  spać, jeść, 
pić i p łacić  za to  z tych  sum, 
k tó re  zb iorą  od  publiczności.  
Są to w ięc zaw odow i kw esta - 
rze, posiadający  jed n ak  w szy­
stkie dow o d y  i n a w e t  u p o w a ż ­
n ienie ministerjum do  sprzedaży  
że tonów .

Przy sposobnośc i z a zn acza ­
m y, że w o jew o d a  kielecki, p. 
M anteuffel,  n a  sk u tek  m ego  
w ys tąp ien ia  w prasie  m iejsco­
wej, p rzed  2 la ty  wzbronił  
kw esta rzom  p rzy jezdnym  p ła t ­
nym  kw esta rzom , zbiórki na  
te ren ie  w o jew ództw a, pom im o 
tego, ż e w ład ze  cen tra lne  na  
p o d o b n ą  zbiórkę d a ł y  po  
zwolenie.

Sądzimy, że należy być k o n ­
sek w en tn y m  i jeżeli się w y s tę ­
p u je  p rzec iw  za w o d o w em u  
kw eatow aniu  wogóle, to w y­
ją tków  rob ić  nie wolno, gdyż 
w ten  sposób  p o d ry w a  się w ła ­
sny au to ry te t .  m.

Jffiałos?
Sosnowiec

Od czw artku 7 -g o  llpca b. r. I dni n a stęp n e
W ielk i po tężny  w strząsa jący  d ram at

H Łzy kilk« l szczetcia n
i

w edług  ro zg łośnej pow ieśc i PaW ła K e lle ra  p . t. „Syn H ag ary ”. g ło śn e j reżyaerji W en d h eu ze . 
W  ro lach  g łów nych: M A D Y  C H R IST JA N . W E R N E R  FU T T E R E R , H E R M A N  VA LLENT1N N,

W ŁO D Z IM IE R Z  SO K O Ł O W .
T rag ed ja  n ieś lu b n eg o  ayna, T rag ed ja  m łodej dziew czyny.

KS H a

Sosnowiec.

Od w torku 5»go lipca r. b. I dcii n a stęp n e  
Bożyszcze kob ie t ,  p iękny  jak  m ło d y  Bóg R A M O N  N O V A R R O

Ra Paryskim bruku •  (t
d ram a t w 8 ak tach . (G o lg o ta  aerc ko ch ający ch ). 

O ryginalna id ea  Froda N ik ło  tw ó rcy  film ów  „R obin  H o o d “, „Z n ak  Z orry"
„N ocna p rzy g ad a  k aw ale ra" .

„A  im ię jej k o b ie ta ”

C odziennie  św ieże lody z dw óch  ga tunków . C odziennie  św ieże c ias tka  najsm aczn ie jsze  
w ca lem  Z ag łę b iu  oraz  wielki w ybór czekolady , bom bon je rek ,  k a rm e lk ó w  i soków . Sta le  

świeże herba tn ik i  w yrab iane  w  trzydz ies tu  ga tunkach .
Można nabyć 

tylko ® C M  JELAffKT m. BASZKOWSKIEG0 
w Dąbrowie. Telefon 80.
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Kuchnia prowadzona pod kierownictwem 
znakomitego kuchmistrza z Warszawy *  

H enryka F a b iszew sk ieg o . $

Codziennie koncert pierwszorzędnej 
Orkiestry artystycznej pod batutą 
znanej skrzypaczki MIRY BANK.

Od godziny ll-e j  rano kuchnia wydaje 
śniadania.

Obiady —od godz. 12 do 3 po południu.
Od god z , 5  do  12 w  nocy koncerty ork iestry  w  o g ro d z ie . W ieczorem  dancing. .

iHl —« « ■ «  « l .... .................... „nil l i ng ....................................   _ LL.L

nik łego  n iedoboru ,  o iłe nie 
będz ie  on m ógł być pokry ty  
w d rodze  budże tu  d o d a tk o w e ­
go z pozosta łości  czynnych  
poprzedn ich  okresów  b u d ż e to ­
wych.

Co się tyczy b u d ż e tu  n a d ­
zw ycza jnego  to w y d a te k  100 
tys. zł. n a  dokończen ie  budo* 
wy szkoły przy ulicy N ow cko- 
ścielnej, uza leżnia  się od  z a ­
tw ierdzen ia  przez  min. sp raw  
w ew n ę trzn y ch  p o d a tk u  in w e­
stycyjnego na  po w y ższą  b u ­
dowę.

W y d a te k  100 000 zł. n a  bu 
d o w ę  szkoły przy u l icy |O k rz e i  
oraz 100 000 zł. na  budow ę 
szko ły  rzem ieślniczej, uza leż­
nia się od  uzyskan ia  ze sk a r­
bu p ań s tw a  n a  pow yższe  cele 
subwencji.  S p ro s to w an y  budże t 
w ykazuje: w d o ch o d ach  zw y­
cza jnych  zł. 2.622.556,40 w d o ­
chodach  nadzw ycz .  4.917.822 
razem  w d o ch o d ach  7.540,378.40 
w  w y d a tk ach  zw yczajnych  
3 020.400.60 w w yda tkach  n a d ­
zw yczajnych  5.137.822 razem  
w  w y d a tk ach  8 158 222.60.

W ynik ły  stąd  n iedobór b u d ­
że tow y w w ysokości 397.844,20 
zł. w budżecie  zw ycza jnym  i 
w w ysokości z ło tych  220.000 
w budżecie  nadzw yczajnym  
w o jew o d a  po leca  w y ró w n ać  
przez  w yjednanie  w minister- 
ium  odroczen ia  sp ła ty  pożycz­
ki w kw ocie  286.670 z ł , zasto­
sow anie  ścisłych oszczędności 
w w y d a tk o w an iu  oraz zupe łne  
skreślen ie  mniej kon iecznych  
w yda tków , o ile nie b ęd ą  one 
m ogły  być po k ry te  w drodze  
b u d że tu  d o d a tk o w e g o  z p o z o ­
stałości czy n n y ch  okresów  p o ­
przednich.

Kronika.
KALENDARZYK.

W eso ło  i sym patyczn ie  spędzić 
wieczór m o żn a  tylko

D yryla  i M etod.
■}■ Elżbiety Kr. 

W sch ó d  s łońca  3.24. 
Z a c h ó d  „ 7.57.

u  CHhlersl l (esłnuracjl 
t tm z w & it]

O d  godziny 18-ej w ieczo rem  
dancing, n a  k t ó r y m  tańczy  

zn an a  p a ra  tancerzy

R A D  JO,
„DUEF A iN O  ‘

najm odniejsze  tań ce  sa lonow e.

C zw artek  — 7 lipca. P ierw szo rzęd n y  koncert.

W A R S Z A W A . W Y B O R O W A  K U C H N IA .

12.00 K om unikat lotni ?zo -m atooro- 
logiezny, kom unika ty  „ P A T .” nad  p ro ­
gram.

15.00 K om unikat gospodarczy  i m e­
teorologiczny, nad  program .

15.20 P rze rw a .
17.00 O d czy t p  t. „W śród k s ią że k ”
19.25 O d czy t pod  tyt, „T ajem nice

17.50 N ad program  i kom unikaty.
18 00 T ransm isja  m uzyki tan eczn e j z 

kaw iarn i „G astro n o m ja”
19.00 R ozm aitości.
19 20 K om unikaty  „ P .A .T .”
19.35 O d czy t p o d  ty t. „U roczne  o- 

czy  w w ie rzen iach  i zw yczajach  lu d a- 
w y ch ”

20.00 K om unikat rolniczy.
20.15 Przerw a.
20.30 T ransm isja  koncertu  z „D oliny 

S zw ajcarsk ie j"
22.00 K om unikat lo tn icze  - m eteo ro lo  

gicr.ny, sygnał czasu , nad  program , ko ­
m unikaty  P A T .

K R A K Ó W .
17 00 O d czy t p . t. „R ozw ój, zn acze­

n ie  i zastosow an ie  ra d io tec h n ik i”
17.30 O d czy t p t. „D zieje  w ynalazków  

w ielk ioh  Cz. 1.
18.09 T ransm isja  z W arszaw y.
19 00 R ozm aitości.
19.10 „Skrzynka p o cz to w a”
19.35 O d czy t pt. „E po p e je  ś re d n io ­

w ieczne. Cz I.”
20.00 P rzerw a, ew en tu a ln ie  k o m u n i­

katy.
O d 20.30 T ransm isja  z W arszaw y.

POZNAN.
999

is. a systen t klinik ckm rg. U. J, #  Krakowie 
Ordynator oddz. chirurg. Szp it. P osszesh n

w  B ę d z i n i e

o sied lił s ię  w Ikdzin le,
Ctioruisjj c h M e z i e  i arłsnedja

Przyjmuje: 4—6 
Będzin, Małachowskiego 24.

14.00 K om unikaty  g ie łdow e.
17.15 K oncert p opo łudn iow y .
18.35 N adprogram .
18,50 P rz e g lą d  rzeczy c iekaw ych  z 

csło g o  św iata.
19.15 K om unikaty  gospodarcze.
19.35 O dczy t p t. „S p c rt w io śla rsk i”
20.00 K om unikat Z . O . K. Z .
20 15 K oncert w ieczorny.
22,30 K oncert m uzyki tanecznej z 

„Caihonu*4.

Z Sosnowca.
(s) 1  posiedzen ia  za rzą ­

du m iasta. Na ostatniem po­
siedzeniu zarządu miasta, po­
stanowiono z a a k c e p t o w a ć  u -

mowę magistratu z firmą Dietla 
i towarzystwem sosnowieckiem 
w sprawie budowy kolektora 
głównego na terenach tych 
firm: rozpatrzono zaprojekto­
wane przez spółkę akc. budo­
wy tramwajów w Zagłębiu 
poprawki do umowy na prawo 
korzystania z ulic miejskich 
przy budowie tramwajów; za­
akceptowano szkic ogrodzenia 
szkoły przy ulicy Wawel i ko­
sztorys na sumę 4 tysięcy zło­
tych; na ogólne zebranie akcjo- 
narjuszów tow. akc. budowy 
tramwajów wydelegowano z 
ramienia magistratu wiceprezy­
denta ]arżę; zatwierdzono 16 
planów budowlanych, oraz roz­
patrzono szereg spraw podat* 
kowych.

(s) Z  sekcji dozorców  
g ó r n i c z y c h .  Niniejszem p o d a ­
jem y za in te resow anym  do w ia­
dom ości, że zeb ran ie  ra rsąd u  
i de lega tów  sekcji dozorców  
górniczych polskiego zw iązku 
zaw odow ego  p racow ników  prze  
m yślow ych  i hand low ych  w 
S osnow cu , odbędz ie  się w 
dn iu  10 lipca b. r. o godzinie 
10 ej rano  w lokalu  zw iązku 
przy ul. W arszaw skie j  22.

C złonków  za rząd u  i de lega­
tów  sekcji dozorców  uprasza 
się o jaknajlicznie jsze przybycie

(a) O podw yżkę płac w  
p r z e m y ś le  b u d ow lan ym .
W czora j odby ła  się w in s p e ­
k torac ie  pracy k onfe renc ja  w  
spraw ie  podw yżki płac w p rz e ­
m yśle budow lanym . D elegaci 
robo tn ików  żądali 40 p rocent,  
a osta tecznie  zgodzili się na  
20 p rocen t  podw yżki do tych ­
czasow ych  zarobków . P rzed-
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s taw ic ie le  p rzeds ięb io rców  bu* 
d o w lan y ch  p roponow ali  ty lko  
7 p rocen t .  D o po rozum ien ia  
nie doszło. R obo tn icy  zag ro ­
zili, że w razie da lsze j  n ieu ­
stęp liw ości p rzeds ięb io rców  
b u d o w lan y c h ,  p rzy s tąp ią  do  
s tra jku .

(s) O g ó ln e  z e b r a n ie  cz łon­
ków  sosnow iecko  - sieleckiego 
cbrześc . tow. dobroczynności 
o d b ęd z ie  się dziś o godz. 8 ej 
wiecz. w lokalu  obok kośc ió ł­
ka  w drugim  p raw o m o cn y m  
term inie. Z a rz ą d  prosi o liczne 
i p u n k tu a ln e  przybycie.

(s) 2  in sp e k to r a tu  pracy.
In sp e k to r  p racy  p. R ych łow sk i  
w y jech a ł  w dniu dzisiejszym 
do  Z aw ie rc ia  ce lem  za ła tw ie ­
n ia  w  kilku zak ład ach  p rzem y ­
słow ych  za ta rgu  o p o d w y ż k ę  
p łac .

(s) K o m isja  sa m o c h o d o ­
w a  w o je w ó d z k a  przy b y w a 
dziś  do  Sosnow ca n a  3 dn i  i 
będz ie  d o k o n y w a ła  og lędzin  i 
re jes tracji  sam o ch o d ó w  i au to ­
busów . M oże n areszc ie  p o ­
zbędz iem y  się  p u d e ł ,  p su ją ­
cych  się co chw ila  i n a raża ją ­
cy  pub liczność  n a  s tra tę  czasu 
i n a  m o rsk ą  chorobę.

(s) Ż ycie  p row in cji p o l­
skiej* P rzy b y w a  do S o s n o w ­
ca zn a n y  o p e ra to r  filmowy o- 
b y w a te l  S tanów  Z je d n o c z o ­
n ych  p. W iljam  K ap lan  dla 
d o k o n an ia  sze regu  zd jęć  k ine­
m a tog ra f icznych  do  filmu: „ Z y ­
cie prowincji polskiej".

(s) la k  są d  o k r ę g o w y  
k a rze  z a  k r a d z ie ż e ?  Jan
Z ukoc ińsk i ,  la t  23, b ez  sta łego  
m ie jsca  zam ieszkania , w  dniu  
16 lu tego  b. r. sk ra d ł  z m iesz­
kan ia  M ichała  Bontera, (S os­
now iec ,  ul. D ek ie r ta  28) p o d ­
czas jego n ieobecnośc i 130 zł., 
za  cc  sk azan y  zos ta ł  n a  ośm 
m ies ięcy  w ięzienia .

Jan  Woś, lat 61 i Karo l K sią­
żek, lat 29, w  dn iu  6 kw ietn ia  
b. r. skradli w  Z aw ierc iu  A n ­
toniem u Bulskiemu wieprza. 
Sąd  sk az a ł  ich n a  trzy m iesią­
ce więzienia.

Stanisław  K opeć ,  la t  27, z 
S osnow ca’ (K uźn ica  8) w  lecie 
ub. r. w łam a ł  się do spó łdz ie l­
ni robo tn icze j przy  ul. L u d w ik a  
i sk rad ł  row er i inne  p rz e d ­
mioty  w artości 270 złotych.

W o b e c  tego, że K o p e ć  by ł  
już k ilkakro tn ie  karany  za  k ra ­
dzieże, sąd  skaza ł go n a  rok  
więz ien ia  z pozbaw ien iem  prąw .

(s) W ypadek  p rzy  p racy .
Robotnicy Franciszek Zysoń i 
Jan Synder podczas pracy 
wpadli do zbiornika ze sz la­
mem obok fabryki Dietla. Sil­
nie potłuczonych robotników 
wydobyto na wierzch i p rze­
wieziono do szpitala na Peki­
nie.

(s) Z a g in ę ła . Wiktoria Dzi­
do, zamieszkała na Starej Niw- 
ce, zameldowała policji, że 
córka jej 12 letnia W eronika 
wyszła przed kilku dniami z 
domu i dotychczas nie pow ró­
ciła.

(s) S k u tk i s l e g o  p o ż y c ia  
m a łż e ń s k ie g o .  Julj* K a la ru s  
(k o lo n ja  w a lcow ni hr. R en ard )  
w  celu sam obó jczym  w y p iła  
w ięk szą  dozę esencji octow ej.  
C h o rą  p rzew iez iono  do szp ita ­
la n a  P ek in ie .  P rz y c z y n ą  ta rg ­
nięcia  się n a  życie by ło  n iep o ­
rozum ienie  m ałżeńskie .

Z  tych sam ych  po w o d ó w  
B ron is ław a Szew czyk (ul H e n ­
ry k a  6) us iłow ała  pozbaw ić  się 
życia przez  w ypicie  esencji 
octow ej.  S zew czy k o w ą  p rz e ­
wieziono do  szpitala  kasy  cho­
rych  w Sielcu.

(s) U siło w a n ie  o s z u s tw a .
Jan ina  K ozio ł (M odrze jow ska  
42) usiłow ała  oszukać  Jan a  
N ocon ia  z Szopienic, w rę cza ­
jąc  m u  zam ias t  5 z ło tych  3 
m are k  polskich. K oz łów nę  p o ­
ciągnię to  do  odpow iedzia lności.

(s) Trup n o w o r o d k a  w  
P r z e m sz y . 14-Ietni W a len ty  
C h w as tek  w y d o b y ł z P rzem szy  
ob o k  m os tu  na  W a w e lu  t ru p a  
n o w o ro d k a  płci żeńskiej. W y ­
rodne j  m atk i  p o szuku je  policja.

(s) NÓŻ W  brzuchu . P o d ­
czas kłótni, W ład y s ła w  M ar­
kiewicz (P iłsudsk iego  110) u- 
godził nożem  k u ch e n n y m  L e o ­
n a  S zau p e ra ,  ran iąc  go cięż­
ko. S zau p e ra  p rzew iez iono  do 
szpitala.

(s) P rzem y ca n y  to w a r  z
N iem iec w p os tac i  18 k ’g. 
bu ljonu  w  k o s tk ach  za trzym a 
no  n a  stacji w Sosnow cu. 
P rze m y tn ik a  M oszka  Kuper- 
m an a  (T a rg o w a  I 1) za trzy m a­
no i p o c iąg n ię to  do o d p o w ie­
dzialności.

(s) K ra d z ież  g a rd ero b y .
K azim ierzow i N oselow i (Z ło ta  
2) sk radziono  z m ieszkania  
g a rd e ro b ę  w artości  k ilkudzie­
sięciu złotych.

Z Będzina.
(b) Kupcy z a d o w o le n i.

D ow iadu jem y się, że  u rząd  
skarbow y n ie  będz ie  p rzen ie­
siony do n o w eg o  lokalu przy 
ulicy W arp iennej .

U rząd  pozos tan ie  w centrum  
m iasta  przy  ulicy M o d rze jew ­
skiej 44, a s ta ran iem  m ie jsco­
w ych  k u p có w  lokal zostan ie  
p ow iększony  i odres tau row any .

fb) Brak z a in te r e s o w a ­
n ia. Z ap o w ied z ian e  n a  ubiegły 
w to rek  zeb ran ie  ogó lne  o rg a ­
n izacyjne  spó łdz ie ln i  b u d o w la ­
nej, n a  k tó re  mieli p rzybyć  u- 
rzędnicy  p ań s tw o w i i sam o ­
rząd o w i nie odby ło  się z p o ­
w o d u  n ieprzybycia  o d p o w ie d ­
niej ilości osób.

(b) „ T o w a r z y s z e  ch ło p i!41
W  nocy z 3 n a  6 b. m., n ie ­
znan i sp raw cy  rozrzucili o d e z ­
wy kom unis tyczne  n a  szosie, 
p ro w a d ząc e j  do G zichow a. O- 
dezw y za ty tu ło w an e  były: „ T o ­
w arzysze  chłopi!"

(b) P. P e tr o n e ld a  i kur* 
C Z ę ta . W iad o m o  wszystkim , 
że k u rczę ta  na leżą  do  przy­
sm aków. S m akoszką  tych  d o ­
brych  rzeczy była P e tro n e lc ia  
Imielska, m ie szk a n k a  d ie lca ,  
ul L udw ika, k tó ra  zos ta ła  
sch w y tan a  n a  k radzieży  k u r­
cząt u Józefy Z am o ry ,  zam. 
n a  K saw erze . Policja sp isa ła  
p ro to k u ł  i sp raw ę  sk ierow ała  
do sąd u .

Z Dąbrowy.

Z rody szkolne].
O negda j ,  o dby ło  się po s ie ­

d zen ie  rady szkolnej miejskiej 
p o d  p rzew o d n ic tw em  dyr. J. 
K oz łow sk iego ; sek re tarzow ał 
p. Jan  G onera . U dzia ł  w zię ło  
12 osób oraz p. U rbańczyk  z 
ram ienia  insp. szkolnego. P o  
odczy tan iu  p ro to k u łu  z p o ­
p rzedn iego  posiedzen ia  u ch w a­
lono rozp isać  konkurs  n a  k ie­
row ników  szko ły  pow szechnej  
Nr. 7. N a  10 zg łoszonych  p o ­
d ań  n a  p o sad y  nauczycie li  u- 
w zg lędn iono  cztery. N astępn ie  
in sp ek to r  zw rócił się z p rośbą  
do  p rz ed s taw ic ie la  m agistra tu  
o w znow ienie  w sp ó łp racy  w 
sp raw ach  ośw iaty  pozaszkolnej.

Ks. prob. M azurkiewicz, zw ró 
cił się z p ro śb ą  do ra d y  szko l­
nej o w p ro w ad zen ie  w y k ła ­
d ów  religji n a  kursach  w ieczo­
rowych. P. inspektor wyjaśnił, 
że w ład ze  szkolne nie m ogą  
nic zrobić, gdyż są  to  kursy  
p ry w a tn e  i za ła tw ienie  tej 
sp raw y  za leży  ty lko  od  m ag i­
stratu . W  dalszym  ciągu r a d ­
n em u  Strzegow skiem u, udzie­
lono koncesji  n a  p ro w ad zen ie  
h ederu .

N a zak o ń czen ie  uchw alono , 
aby  od  now ego  roku  szko lne­
go wym ienić lokale  m iędzy se- 
m in ar ju m  a  szkołą p o w szech ­
n ą  Nr. 3.

W
D nia  9 bm. o godz. 7 wiecz. 

od b ęd z ie  się pos iedzen ie  rad y  
miejskiej z n as tęp u jący m  p o ­
rządk iem  obrad: odczy tan ie  ko ­
re sp o n d en c ji  i sk ładan ie  w n io s ­
ków; p rzeb u d o w a  gm achu  szko­
ły pow szechnej  Nr. 3; ro z p a ­
trzenie  i za tw ie rdzen ie  pro jek tu  
podzia łu  te ren u  nadleśn ic tw o 
D ąb ro w a  p o d  „Florą" w ydz ie r­
żaw ionego spó łdz ie ln i  b u d o ­
wlanej; zw oln ien ie  od  p o d a tk u  
drogow ego  pp. E d w a rd a  i Jó 
zefa Bałdysów , w zam ian  za 
obow iązek  u trzym yw an ia  przez 
ni ch swoim  kosz tem  drogi, s ta ­
now iące j d o jazd  do  kolonji 
„N iepiekło"; umniejszenie  p o ­
d a tku  rycza łtow ego  od  p rz ed ­
staw ień  k inem atogra ficznych  
tea tru  „K om eta";  ustalenie  t a ­
ksy  dorożkarskiej;  rozpatrzen ie  
p lan u  i kosz to rysu  n a  p rzeb u ­
d o w ę  ul. Mydlice; sp raw a  u- 
dz ie len ia  subsyd jum  p. E. Z a  
w idzkiej n a  leczenie  san a to ry j­
ne; sp raw a  w yp łacen ia  p raco w ­

nikom  miejskim  jednorazow ego  
w yrów nania;  zaciągnięcie  p o ­
życzki w  b an k u  150 tysięcy 
z ło tych  n a  robo ty  inw estycyjne; 
uchw alen ie  e ta tu  inspek to ra  
ro b ó t  ullenowskich; sp raw a 
zm niejszenia  kar za  zw łokę  od 
n iew p łacan y ch  w term inie  p o ­
d a tk ó w  miejskich; u p o w a żn ie ­
nie m ag is tra tu  do indyw idual­
nego  zw alniania c d  podatku  
m iejsk iego  od  p laców  n iezab u ­
dow anych ; sp raw a  dodatk . u- 
chw alenia  6 tysięcy  zł. na  
u trzym an ie  dzieci szkolnych na 
ko lon jach  letnich; w ypłacen ie  
m agistra tow i m. S osnow ca  465 
z ło tych  za  p ro w ad zen ie  k s ią ­
żek  bud że to w y ch ;  um orzen ie  
p o d a tk ó w  miejskich; ro zp a trze ­
n ie  p o d a ń  p ła tn ik ó w  o zw ol­
n ienie  od  p o d a tk ó w  miejskich.

fd) K ra d z ież  k on ia . K a ta ­
rzynie Bejm w G ołonogu , nie 
znan i spraw cy, w  nocy  z 4 na 
5 lipca, skradli konia.

k
D ziki w y b ry k  z w y ro d n ia łe g o  a ry s to k ra ty .

Elita  to w arzy sk a  L ondynu  
zos ta ła  w  ostatn ich  dn iach  n ie­
zw yk le  poruszona  sensacy jnym  
p ro cesem  jednego  z jej cz łon­
ków, b a ro n e ta  Sira G e ra rd a  
A r tu ra  M exw ell Willshire.

Sir G erard , ba rdzo  bogaty o- 
byw a te l  z iem ski, cz łow iek  w 
średn im  w ieku, przy k ładny  m a ł ­
żo n e k  i ojciec 7-le tn iego  synka, 
p o zn a ł  22-letn ią  s teno typ is tkę  
Miss Joannę  O lds

N astęp n eg o  dn ia  Sir G e ra rd  
telefonicznie  zap ro p o n o w ał  p an ­
nie O lds  sp o tk an ie  w restau  
racji. Miss O ld s  po  p ew n em  
w ahan iu  zgodziła  się przyjąć 
zaproszen ie  n a  kolację.

P o  kolacji Sir G erard ,  k tóry  
sporo  wypił,  lecz je d n a k  nie 
b y ł  pijany, m iał odw ieźć  p a n ­
nę O ld s  do jej dom u w łasnym  
sam ochodem . Z am ias t  tego  
w ywiózł ją za  miasto, za trzy­
m a ł  sam o ch ó d  w us tronnem  
m ie jscu  w lesie p o czem  grożąc 
jej śmiercią, k aza ł  jej się cał­
kow icie  rozebrać.

G d y  b ied n a  dz iew czyna  na 
w p ó ł żyw a ze s trach u  ro z eb ra ­
ła  się, zw yrodniały  a rys tokra ta

zw iązał jej ręce, poczem  d o ­
byw szy  z sam o ch o d u  ogrom ne 
p u d ł  > szuw aksu , od  stóp  do  
g łow y p o m alo w ał ją  na czarno.

D okonaw szy  tego  n iecnego  
czynu, najspokojn ie j  odjechał, 
zab ie ra jąc  całą garderobę  dziew 
czyny.

P raw ie  n iep rzy to m n a  Miss 
O lds  zdo ła ła  dow lec  się do n a j ­
bliższej wsi i zam e ld o w ała  o 
w sz^s tk iem  policji.

W  pierw szej chwili sp raw a  
ta w yda ła  się policji tak  n ie­
p raw d o p o d o b n ą ,  iż p rzy p u sz ­
czano, że zachodzi w y p a d ek  
symulacji.

P o  kilku dn iach  jednak  eresz  
tow ano  b a ro n e ta  G erarda ,  k tó ­
ry  srę zresztą  n ie  ukryw ał.

Sir G e ra rd  t łum aczy ł  się tern. 
że nic n ie  pam ię ta ,  gdyż był 
p o d  w ływ em  alkoholu. Na ro z ­
praw ie  sądow ej p rzy zn a ł  się 
do wszystkiego, t łu m acząc  się 
neu ras ten ją ,  k tóre j  się n abaw ił  
na  wojnie. Pom im o, iż go b r o- 
nili trzej najw ybitn ie jsi a d w o ­
kaci londyńscy , a rys tok ra ta  z o ­
s ta ł  skazany  n a  p ó ł  roku wię* 
zienia.

Ci obywatele, którzy u nas nie kupują, 
mówią, że nasze towary są drogie.

Ci którzy u nas stale kupują, 
twierdzą, że towary nasze 
są trw ałe i dobre.

Magazyn Bławatnydiflcus mm
Sosnowiec

H ale  R ozw o ju .

N o w e z a a n g a ż o w a n a

u  powiększonym komplecie Demska Orkiestro
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

U „Barze pod Śląskiem"
S o s n o w ie c , ul. S o b ie s k ie g o  3 . T e l. 7 -92 .

W  cien istym  ogrodzi*, p rzy  dźw ięk ach  te j w y b ar*w ej o rk ies try  
k ażd y  z Sz. K lijen tów  zn ajd zie  d la  sieb i*  m ity  o d p oczynek .

Bufet o b fic ie  zao p a trzo n y  w  tru ak i k rajow e i zag ran iczn a. 
W y borow a kuchnia! C eny ba rd zo  p rzystępna! O b s ł u g a  grzeczna , 

szy b k a  i solidna! S p ie szc ie  & n ie  poźefu jeeie! u
Z. p ow ażan iem

Zarznd Restauracji „Bir pod Śląskiem".

N agrob k i.
U r z ę d n i k o w i .

Rząd z podwyżką zwlekał,
A on wciąż czekał.

Może doczeka jej przecie
Na tamtym świecie.

B o l s z e w i k o w i .  
Czynił on raj na ziemi 
Z pomocą strzelby i szabli* 
Wreszcie, miedzy innemi,
I jego wzięli djabli.

U le k a rz a .
— Z analizy widzę, iż żon] 

pańska wydziela nadmiar cukr« 
z organizmu. j

— A  jakiego gatunku, panij 
doktorze? Kryształ, czy. kostkęj

P o w ó d .
— Co? Rozwiodłeś się z żoną
— Tak.
— Powód?
— Długi, które mnie gniotć 

Przepisałem dom na brata, mai 
jątek na ciotkę, to musiałenj 
przepisać i żonę na kogo inj 
nego.

U o k u lis ty ,
Do okulisty zgłasza się pa l  

cjent. Narzeka na ból w praf 
wej pachwinie. 

— Przepraszam — przerywą 
lekarz — pan się chyba poj 
mylił. To  nie jest moja specjały 
rość. Ja jestem okulistą.

— A właśnie. Mnie mówiono! 
że to może być ślepa kiszka.

Z a co s ie d z i.
— Za co się Olek dostał d( 

kryminału?
— Za niedokładność.
— Jakto?
— Wziął się do fałszowani^ 

banknotów i robił to bardzj 
niedokładnie.

T a jn e  w y b o ry .
— Wiecie, kumie, że ter] 

będą w gminie tajne wybory r
— Co wy powiadacie? A jal 

że to będzie?
— Ja ta dobrze nie w.er 

ale nie powiadajcie o tern ko] 
b ieda  ' o zaraz baby po całe 
wsi roztrąbią. A  ;ak sekret, t>| 
sekret. „MUCHA*

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

•  F

P o s a d y  I p race .
p o t r z e b n y  energ iczny  in k asen t z kau
* ęją  ra raz . A u to b u s 2583.

K upno I s p rz e d a ż .
1 A  sto lików  restau racy jn y ch  do sp rze l
* ’ '  d an ia  w  stan ie  d obrym  i o rk ies tro  |  

u l. S zen o w sk a  Nr. 36 Sosnow iec.

R ó żn e .
5 ,0 0 0  z ło ty c h  p otrzeb u je
na p ierw szy  tu rn e r  h ip o tek i, Z abezp id  
czen ie  w z ło c ie . T erm in  zap ła ty  3  latr] 
P ro c e n t do  om ów ienia . Z g łoszen irJ 
E x p res Z a g łę b ia  d la  Jbe .

oszukuję  peży czk i 2,500 z ł. n a  l - e s J  
n r. h ip o tek i. P ro cen t od  unrpw yj 

W iadom ość  w  „E zp res ie  Z a g łę b ia j 
P iłsudsk iego  8. 
y  gub iony  w ekse l na  z ł. 120, p ł .  dni] 

3  sie rp n ia  1927 r. z w y staw ien i] 
M. G utm an Sosnow iec, n a  z lecen ie  f i  
G la itm an  Ż y ranc i K. B ajgelm acher | 
Z . B ajgelm aoher oraz w ekse l na  84. a 
p ł. d n ia  10 sie rp n ia  z w ystaw ien ia  
G rzez  B ędzina n a  z lecen ie  K. B a jg e] 
m acher żyrow any p rzez  Z . B ajg e lm ash e j 
n in ie jszym  się uniew ażnia.

Szym onow i Sarw ie rek  1892 sk red zi] 
no  ka rtę  p o w o łan ia  w y d an ą  prze 

P . K. U. Będzin.
* 7 gubiono  p aszp o rt w ydany  p rzo z  s te ł  

ro stw a  zaw ierek ie  na  im ię F - l ik s l  
A n g ie ra  z  P o h u la n k i i k siążeczkę V o j r  
skow ą w y daną  p rzez  PK U , Sosnowiec]

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSK1 BecU-n Plac 3- o Maja 4,


